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T Y G O D N I K  
O B O Z O W Y

M .p. so b o ta  24- lu te g o  1945 r . Rok I I  N r. 8 <^<9'
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B ru ta ln e  d e c y z je  krym skie wciąż p rzykuw ają  n asze  m yśli.- .Szukany odpow iedzi na

d rę c z ą c e  p y ta n ie  j co d a l e j  ? _ , *
P o lacy  na całym  św ię c ie  w y p o w ied z ie li sw oje o b u rz e n ie , swój ^pąot e s t , sw oją wzga- 

• gpa. prawa p i ę ś c i  -  jak im  J e s t  prawo u k u te  na K rym ie. C z y ta liśn y  z n a tę ż o n ą  .uwagą 
ro zk az  gen» A ndersa , oczy ta liśm y  z p rz e ję c ie m  "D z ien n ik  Ż o łn ie r z a  > w yrażający

■* .  i  "I» * A  - _    * ^7  J  - .  -I -i /-v l r V . C i  d i  r >  4  i i  ^  Cl \ f r C l '  *7 t

Rozumiemy
ty  I k r  g ra ,  x. _ -----  -
a l n i e .  A n g lia  C H Fbhilla  i  Ameryka Roo3e v e l ta  za w spółpracy  z. R0 3 j ą  u s i ł u j ą  uczym c 
program  sw o je j p o l i t y k i  na o k re s  zarcwno wojny Jak i  po k o ju . Dlat-egp p rz e sz ły  do po­
rząd k u  dziennego  nad n a sz ą  n ie p o d le g ło ś c ią ,  d la te g o  z g o d z i ły . s i ę  oddap P o lsk ę  pod wła­
dzę obcego, m ooarstw a.

n a d a l
p ro g r o n e j
z zasad  i  po jęć  k u ltu ry  zachodn ie j-w o jny  wygrać n ie  można. Można najw yże j o s iąg n ąć  
sukces m i l i t a r n y  przy rów noczesnej p rz e g ra n e j  p o l i ty c z n e j

Uchwały k rym skie dow iod ły ,■ że w ojna po s t r o n i e  a n g lc —s a s k ie j  so.ała s ię  wOjJhą b e z — 
ideow ą. P o w s ta ła  p u s tk a , Ż yo ie  jed n ak  n ie  zna p u s tk i ,  .to t e s  »-»■ tę .  p ró ż n ię  b ę d z ie  u s i ­
ło w a ła  3i ę  w lać t r e ś ć  ideowa program u so w ieck ieg o . A n g lia  i  Ameryka s u r a c i ły  na Krymie 
sw oją id e o lo g ię  wojny na r z e c z  R o s.ji S o w ie c k ie j.

H asło  " d e m o k r a c i" , w yp isan e-n ą  a l ia n c k ic h  sz ta n d a ra c h  s t r a c i ł o  swoje i s t o t n e  zna­
c z e n ie ,  s t a ł o  s ic  ni.".;' .--lec dow olnością  i  w g ru n c ie  rzec zy  niczym  d z iś  s ię  n ie  r o ż n i  od 
praw a s i ł y .  Jeż  i  -,d p o ls k i ,  w C— yęi ro k u  wojny może hyc uznany .z.ą n iedem okra tyczny , 
j e ż e l i  w ojsko p o ls k ie  i  A rr.ia  K rajow a w 6-ym roku  w a lk i przeciw ko Niemcom mogą byc o- 
b s ią ż a n e  zarzu tem  faszyzm u cjy  pronazizm u, j e ż e l i  p rz e z  d .  l a t .  n ie  V vydąlisny ..ęu iclinga 
^ ^  a „ „aA a ^ ,ir Dni noc -i -«fni e-ln p ! ptnpnł.v nrnnfl s t  owakie., k tó r e  "de—

---, o. ■ -*/ — — w — —      ** —
r a  o k re s  -a n a rc h i i  p o trz e b n e j  R o s j i  S o w ie c k ie j.  .- Czy jednak  t e  cza rne , perspektyw y ^ ta -  
n ą  s ię . rz e c z y w is to ś c ią -  ? . .

J e d e n  z czołow ych p u b lic y s tó w  f ra n c u s k ic h  tPO rm esson o -k re sd ił uchwały, trzech^m o- 
oar3 tw  jako  p o l i ty c z n ie  n i e r e a ln e .  Gen. de G a u lle . w rę c z . o d r z u c i ł  t e  .uchwały i  odnow ił 
s p o tk a n ia  s i ę  z R o o sev e ltem , Gdy zestaw im y. z tym i fa k ta m i p o ls k ie  " n ie " ,  to  możemy w 
tym upatryw ać p o c z ą te k  żarysow ująoego s ię  nowego n u r tu  p o li ty c z n e g o  w śród narodow eu­
r o p e js k ic h .  N asze " n ie "  b y n a jm n ie j n ie  ma t r e ś c i  w yłączn ie , negatyw nej : j e s t  ¿no c zę ś­
c i ą  owego ..szerszego  n u r tu ,  w z b ie ra ją c e g o  p rzec iw ko  id e o lo g i i  Mo.skyyy i  £ rym u,-N asze 
" n ie "  j e s t  fragm entem  konsekw entneJ ...i ce lo w e j w a lk i o P o ls k ę . -Test Earazem -hasłem  dy­
namicznym, rzuconym  narodom eu ro p e jsk im  : chcemy być. sobą, n ie  choeny so w ie c k ie j n ie ­
w o li .  Na t a k i e  h a s ło  ozeka w ie le  narodów . T7b jn a  je s z c z e  trw a  i  trw ać, b ę d z ie  doppki 
h a s ło  w o ln o śc i n ie  - zw ycięży . Bądźmy pew ni, że po pokonaniu  H i t le r a ,  zaczną n a ra s ta ć ,  s i -  
£y p o l i ty c z n e  i  m i l i t a r n e  zgodne z in te re s a m i P o l s k i .  •

P o ls k ie  " n ie "  s ta w ia  problem  d z i s i e j s z e j  E uropy. I s t n i e j e ,  on w dwóch a l t e r n a t y ­
wach : a lb o  ug iąć  s ię  na k o la n a  przeć), S ta l in e m , ■ a lb o  . gotować s o l id a r n ą _ obronę przed, no,, 
wą d y k ta tu r ą  i  n ie w o lą . > • ... .- •

Rząd p re m ie ra  A rc iszew sk ieg o  s p e ł n i ł  swój obow iązek. C hodzi t e r a z  o to ,  ły  te n  
obowią-zek s p e ł n i ł  d z iś  każdy ę o la k .  Obowiązek p o le g a .na tym, h y c n ie  ug iąć  3 ię  pod zew-

wr.iiłW-i V-.» -i. .«-1 o -i oa! r\rr-i -i "1-ri/~n ć - 1 C?TT1V f

s t r a o i d , aj bo u t r ą ;  
łosci. A uti n

. U t v ży aj ’na »ęd zie  pracować na naszą r z e c z , d la  na-azej przy 
ł.y i».»!»- y-oy. i*al.itykę charo kfcei:«r \  wi.criionai zasadom.
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WOLNOŚĆ W tym w ielk im  zm aganiu
j  s i ę  narodów, ja k ie

CHLEB św ia t d z iś  przeżyw a,
gdy ważą s io  lo sy  
pansffw i  kontynentów , 

ta k ż e  w ie le  tra d y c y jn y c h  po jęć  u le g a  
p rzeo b rażen io m . Jed n e  "przedw ojenne" po­
glądy u le g a ją  w to k u  w ydarzeń n a tu r a ln e j  
e w o lu c ji,  in n e  -  z c a łą  św iadom ością f a ł ­
szowane są  p rz e z  ty c h , k tó rzy  m ają w tym i 
i n t e r e s  p o l i ty c z n y .  Są p o l i ty c y ,  k tó rzy  
u s i ł u j ą  z a trz e ć  g ra n ic e  pomiędzy prawdą . 
i  kłamstwem, pomiędzy prawem i  b e z p ra ­
wiem, pomicdzy w o ln o śc ią  i  n iew olą .D ókc- 
nyw ują te ż  sp u s to sz e ń  w mozgach i  s e r ­
cach. lu d z k ic h , n a g in a ją c  h ie r a r c h ię  w ar- , 
t o ś c i  do sv/oich p o trz e b .  W szystko to  
s tw a rza  chaos po jęciow y , k tó ry  tym b a r ­
d z i e j  s i ę  p o tę g a je ,  im d łu ż e j  trw a  woj­
n a .

Problem y zrodzone p rz e z  t ę  wojnę -  
problem y m oralne, p o l i ty c z n e ,  narodow oś­
ciow e, sp o łe c z n e  i  gospodarcze  -  są  i s ­
to tn ie ,  o lb rzym i i  skom plikow ane. D la ­
te g o  dążyć n- I c  y lo uczciw ego u p o rząd ­
kowania p o jęć  i  do w c ie le n ia  w ż y c ie  
ty c h  z p ośrod  n ic h , k tó r e  s tan o w ią  waru­
nek o s ią g n ię c ia  poko ju  oonajm n ie j d la  
k i lk u  p o k o leń . O rg a n iz a to rz y  pow ojenne­
go ś w ia ta  n ie  z d o ła ją  ominąć te g o  tru d u  
porządkow ania problemów i  re a l iz o w a n ia  
choćby minimum s p ra w ie d liw o śc i . N ie  ma 
bowiem u c ie c z k i  od r z e c z y w is to ś c i ,  k tó ­
r a  c i ś n i e  i  domaga s ię  ro zw iązań .

X  x

X

Oto w śród obcych, a  naw et w śród 
sw oich, w idziny lu d z i ,  k tó rz y  " z le  u s ­
ta w ia ją "  h ie r a r c h ię  walorow  naródii opol­
sk ie g o . S ą  ta c y , k tó rzy  d z iś  -  gdy ważą 
s ię  lo sy  p o ls k ie j  n ie p o d le g ło ś c i  -  p ró ­
b u ją  uspokoić Polaków tym, że  "P o lsk a  
■pędzie m ia ła  zapewniony o b sz a r , k tó ry  w 
p e ł n i  b ę d z ie  odpow iadał potrzebom  gospo­
darczym  j e j  lu d n o ś c i" .  Ten pog ląd  wyra­
z i ł  niedaw no p rem ie r  rz ą d u  a n g ie ls k ie g o  
w l i ś c i e  do p r z y ja c ie l a  P o ls k i  lo r d a  Dou­
g la s a .

W tym o k re ś le n iu ,  w ystępującym  na 
t l e  d z i s i e j s z e j  r z e c z y w is to ś c i  p o l i ty c z ­
n e j ,  tk w i w ie lk ie  n ie p o ro z u m ie n ie . To o - 
k r e ś le n i e  d a le k ie  j e s t  od n a j i s t o t n i e j - ^  
szych p o trz e b  narodu  p o ls k ie g o , ja k  s ło n ­
ce od z iem i. D laczego ? Czy d la te g o ,  że 
sprawy gosp o d arcze  ;_g niew ażne V

N ie  -  ń ie  d la te g o .  D obrobyt to  rz e c z  
b a rd zo  ważna. Bogactwo narodu  to  potężny 
czynn ik  w jego  ż y c iu  i  p o ch o d z ie  d z ie jo -  ' 
wym. P o s ia d a n ie  o b sz a ru , zapew niającego  
z a s p a k a ja n ie  p o trz e b  g o s p o d a rc z y o h ,je s t  
k o n ie c z n e . A le -  z a s p a k a ja n ie  p o trz e b  go­
spodarczych  n ie  j e s t  najwyższym  celem  na­
ro d u . J e s t  ono jednym z celów . Zarazem 
środk iem  do b u dow an ia . o e lu  n a jw a ż n ie js z e ­
go, którym  j e s t  w szechstronny  rozw o j, 
p rz y s z ło ś ć  i  w ie lk o ść  n a ro d u . T roska o 
sprawy go sp o d arcze  j e s t  in t e g r a ln ą  c z ę s -

j

o ią  o g ó ln e j p o l i t y k i  państw ow ej i  -  jak  
każda część  -  winna być podporządkowana 
c a ło ś c i .  Nigdy p rz e to  n aród  n ie  pow in ien  
pośw ięcać celów  p o li ty c z n y c h  d la  celów  
gospodarczych  z u szcze rb k iem  d la  p o l.i-  * 
ty c z n e j s i ły  państw a. Prym at momentów 
p o li ty c z n y c h  nad gospodarczym i j e s t  j  
p rzykazaniem  p o l i ty k i  naro d u , d b a łe j  o w 
dobro i  p rz y sz ło ść  c a ło ś c i .

D la teg o  -  P o ls c e  n ie  wy s ta r c z a  za - > 
sp a k a ja n ie  " p e łn i  p o trz e b  gospodarczych  
j e j  lu d n o ś c i" .  P o lsk a  n ie  może p rz y ją ć  
k o n c e p c ji ta k ie g o  ż y c ia ,  k tó re  by p o le ­
gało  ty lk o  na "pełnym z a sp a k a ja n iu  po­
tr z e b  g o spodarczych" . P o lsk a  chce w ię­
c e j  -  z n ac zn ie  w ię c e j.

Polacy  chcą w o ln o śc i. To znaczy kon­
k r e tn ie  : chcą rz e c z y w iśc ie  suwerennego 
państw a, k tó re  je d y n ie  i  w y łączn ie  j e s t  
instrum entem  re a l iz o w a n ia  w o ln o ś c i ,k tó ­
r e  -  jedyne -  może być dobrym przewod­
n ik iem  narodu  p o lsk ie g o  w p r z y s z łe  s tu ­
l e c i a .  Być wolnym t .  zn . d la  narodu po­
ls k ie g o  : mieć w łasne państw o. N ie ma 
d la  nas w o ln o śc i poza własnym państwem.

P o lsk a  n ie  może upatryw ać i s to t y  
rzeczy  w z a sp a k a ja n iu  p o trz e b  gospodar­
czych swej lu d n o ś c i .  Bo P o lsk a  j e s t  
świadoma 3wej r o l i ,  k tó r ą  na tym -  ta k  
c iężk im  g e o g ra f ic z n ie  -  ro z d ro ż u  s i ł  
h i s t o r i i  p rz e z  t y s i ą c l e c i e  p e ł n i ł a  i  
n a d a l pełn ić '- zam ierza . K u ltu ra  p o lsk a  
i  p o lsk a  m is ja  k u ltu ra ln a # w  E u ro p ie  to  
n ie  są  rz e c z y , k tó ry c h  t r z e b a  "dowo­
d z ić " ,  o k tó ry c h  t r z e b a  "przekonyw ać". 
Znaczone p ra c ą  w ie lk ic h  umysłów i  k rw ią  
"bohaterów, są  rz e c z y w is to ś c ią  ta k a  samą, 
ja k  to ,  że W ielka B ry ta n ia  s tanow i f i ­
l a r  k u l t u r a ln e j  w spólnoty narodów , > k  to ,  
ż/e b ez  F r a n c j i  n ie  ma E uropy. A le P o ls ­
ka s t r a c i ła b y  sw oje m ie jsce  w E u ro p ie , 
gdyby p o p r z e s ta ła  na b io lo g iczn y m  .ty lk o  
b y c ie ,  gdyby u z n a ła , że j e j  zasadniczym  
celem j e s t  minimum, czy naw et maximum 
e g z y s te n c j i  w so w ie c k ie j n ie w o l i .  Tylko 
P o lsk a  świadoma swych dzie jow ych  celów
i  na ic h  r z e c z  p ra c u ją c a  może s ię  os­
ta ć ,  jako  ważka p o z y c ja -k u l tu r a ln a  Eu­
ropy i  ty lk o  ta k a  P o lsk a  może być kon­
tynua to rem  t y s i ą c l e t n i e j  p r z e s z ło ś c i  
ł^ fo je j .  To rozum ie każdy świadomy P o la k .

A le  i  każdy p ro s ty  P o la k  in s ty n k to ­
wnie c z u je  i  w ie, że  w olność i  w ie lkość  
P o ls k i  zam ykają w so b ie  lo s  jego  i  d z ie ­
c i  jego  i  wnuków i ,  że  wszyscy o n i zma­
r n i e j ą  lu b  z g in ą  w n ie w o li ,  j e ż e l i  n ie  
"będzie w p e łn i  suwerennego pań stw a  P o l - ' 
sk ie g o . Każdy P o la k  mówi so b ie  : bez  
P o ls k i  je s te m  n ic .  A le  P o lsk a  to  n ie  
j e s t  d la  n ieg o  spraw a ż o łą d k a , k tó ry  i  
g d z ie in d z ie j  można zasp o k o ić , P o lsk a  -  
to  spraw a c a ł o ś s i  ż y c ia  każdego z nas 
o s o b iś c ie  i  na3 w sz y s tk ic h  razem , jako 
naro d u . P o lsk a  to  p rzed e  w szystkim  -  
ż y c ie  po swojemu, uśw ięcone w iekam i, 
k tó r e  m inęły , z a g lą d a ją c e  w p rz y s z ło ś ć  > 
oczam i wciąż nowych rodzących  s ię  poko-
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- le ń .  P o lsk a  -  to  t a  z iem ia , a k tó rą  
c z ło w ie k , Jak t c  drzewo na n i e j  w yros­
ł e ,  j e s t  zw iązany . Tak czu je . i  m y ś li , 
ta k  zawsze c z u ła  i  m y ś la ła  anakoraita 

«. w iększość Po laków , I  d la te g o  w ła śn ie ,
. że p o k o len iam i ta k  ny ś l a ł a ,  j e s t  ^ l a -  

M ka owym klasycznym  k r a je ,  w którym  
s a e ro k ie  masy narodu  ta k  skw apliw ie 
chw ycąją i  ta k  c z ę s te  na ram ionach  
sw oich wynoszą i  k.rv o p ła c a ją  r a c z e j  
h a s ła  w o ln o śc i, u \ ug rany  " zaspaka­
ja n ia  p e ł n i  p o trz e b  g o sp o d a rczy ch " . 

x x
X

A le -  pow ie może A n g lik  -  d la c z e ­
go P o ls c e  ch o d z i p rz e d e  w szystkim  o 
w alory  c z y s to  p o l i ty c z n e  ? D laczego 
g a rd z i  ona dobrem gospodarczym  V P rz e ­
c ie ż  ny > A n g lic y , z całym  przekonaniem  
c z ę s to  pow tarzany : b r i t i s h  t r a d e  i s  

. B r i t i s h  po licy-,
Na t a k i e  p y ta n ie  możemy odpowie­

d z ie ć  : to  ty lk o  p o io rn ie  ta k  w ygląda, 
jakoby i s t o t n a  t r e ś c i ą  p o l i t y k i  b r y ty ­
j s k i e j  b y ły  k ie d y k o lw ie k •sprawy gospo­
d a rc z e .  V* rz e c z y w is to ś c i  -  w oale ta k  
n ie  j e s t .  W ielka B ry ta n ia  zawsze uwa­
ż a ł a  za r z e c z  p ie rw sz ą  po tęg ę  p o l i ty c z ­
ny , ro z u m ie ją c , że  p o tę g a  p o l i ty c z n a  
j e s t  źród łem  w sz y s tk ic h  dóbr naro d u , 
ta k ż e  d ób r gospo d arczy ch . W ielka B ry­
t a n i a  n igdy  n ie  z r o b i ł a  żaonego k roku , 
k tó ry  by -  .d la  k o rz y ś c i  gospodarczych  -  
p o m n ie js z a ł j e j  w ie lk o ść , po lity czn a . Na­
to m ia s t w ro k u  1940 p o s£a w iła _ n ą _ j edną 
&&c:fcŚ_WS2£3:!;kg_-_łąęzi}i§_z_bggaętwgm_:: 

_ura£  oyąę_ j  ggrią_ j  e d y n ą .r  5*eęz_ ;  _w clz
c a Ś d -P o Ii^ c z c Ą .i^ p o z y o jg ^ Is ip ę riu m ^ w __

■ H asło  ¡ b r i t i s h  t r a d e  i s  B r i ­
t i s h  p o lic y  bynajm nie,' n ie  p rzeczy  temu.
W ie lk a  B ry ta n ia  r z u c i ł a  h a s ło  gospodar­
cze  po to ,  aby przy  7 ego pomocy d a l e j  
podn o sić  w ie lk o ść  p ań stw a , ja k  ro w n ie f  
d o b ro b y t l u d n o ś c i ; ,n i e  po to ,  by i n t e ­
r e s  gospodarczy  m ia ł dominować nad po­
li ty c z n y m , le c z  po to ,  by środkam i go­
spodarczym i mnożyć s i ł ę  p o li ty c z n ą ..P a ­
ń s tw o , k tó r e  c z y n i o d w ro tn ie , d a ją c  
prym at gospodarstw u  nad  p o l i ty k ą ,  m usi 
o s ta t e c z n ie  zg inąć  naw et w tym wypadku, 
gdy j e s t  s i l n e .

D la  n?i3 w d z i s i e j s z e j  s y tu a c j i  
prym at motywu gospodarczego  oznaczałby  
Że P o lsk a  nigdy s i ę  n ie  o d ro d z i jako  
sam o d zie ln e  państw o, .g w aran tu jące  na­
rodow i p erspek tyw ę w ie lk ie j  p r z y s z ło ś ­
c i .  D la teg o  odrzucany w szelką  mysi o 
p rz e n o sz e n iu  p o jęć  ze św ia to p o g ląd u  t .  
zw. "praoy o rg a n ic z n e j"  na te r e n  pods­
tawowych problemów p o l i t y k i .  U św iada­
miamy s o b ie  przy tern, że  z r e s z tą  i  p ro ­
blem  żoądka w ram ach ta k ic h  z a ło ż e ń  
by łby  pozy tyw nie  rozw iązany ty lk o  na 
o k re s  p rz e jś c io w y , Bo o s ta te c z n ie  u 
d o b ro b y t n a sz  m usia łby  s i ę  »kończyć,

gdybyśmy b y l i  czy im iś n iew o ln ik am i,
. x x

X

Ś w ia t c z ę s to  n ie  rozum ie P o ls k i  i  
Polaków : n ie  ma ja s n e j  św iadom ości, 
czym c>e3t d la  n iego  P o lsk a . W jednych  
wypadkach -  n ie s t e ty  rzad k o  -  d z i a ła  na 
rz e c z  in teb esó w  p o ls k ic h ,  zmuszony n ie ­
r a z  d o p ie ro  rozwojem n iepom yślnych  d la  
s i e b i e  w ydarzeń. V»' innych  wypadkach -  
n ie s t e ty  c z ę s to  -  d z i a ła  p rzec iw ko  P o l­
sce , w ychodząc z prym itywu p o l i ty c z n e ­
go, że  n a ró d  stosunkowo n ie l ic z n y ,  choć 
h i s to r y c z n ie  w ie lk i ,  s to ją c y  na d rodze 
z a s p a k a ja n ia  apety tów  możnych tego  św ia ta , 
można b e z k a rn ie  p o św ię c ić . To te ż  n ie  
r a z  je s te ś n y  św iadkam i kraóncowo n ie k o n ­
sekw entnego p o stępow an ia  ś w ia ta  w s to su n k u  
do P o ls k i  ; np . ró w n o leg le  z p ro p o lsk ą  
id e o lo g ią  W ilsona s z ła  an ty p o lsk a , p o l i ­
ty k a  L loyd G-eorge' a , d la te g o  po u zn an iu  
P o ls k i  za prow adzącą s i ł ę  m oralną w o- 
b o z ie  A lian tó w  -  za " n a tc h n ie n ie  lu d z ­
k o śc i"  -  p rz y c h o d z i T eheran  i  J a ł t a .

A jed n ak  -  gdy przy  jrzyny  3 ię  h i s ­
te r i i - c h o ć b y  o s ta tn ie g o  Ć w ierćw iecza, 
p rzed  oczyma naszym i ja sn o  3 ię  ż a ry 30-  
wuje ob iek tyw na r o la  P o ls k i .  Oto pod­
czas  dwu św iatow ych w ojen P o lsk a  dwa ra<y 
zy o d e g ra ła  d z ie jo w ą r o l ę  w s k a l i  c a ł e j  
lu d z k o ś c i .  Raz w roku  1920, gdy, b i j ą c  
na głowę bolszew ików  pod Warszawą w "o - 
3ie m n a s te j b i tw ie  św ia ta "  zahamowała po­
chód A z ji  wgłąb Europy. D ru g i r a z  w ro ­
ku 1939, gdr asów deoydująco  p rz y c z y n i­
ł a  s ię  dc ..ra tow an ia  k u ltu ry  z a c h o d n ie j,  
k tó r a  byłaby  p o g rzebana , gdyby b a rb a ­
rzy ń stw o , tym razem  uosob ione  w H i t l e ­
r z e ,  n ie  n a t r a f i ł o  na p o ls k i  o p o r. I  
dwa ra sy  narody sp rzym ierzone  pod c i ś ­
n ien iem  s y tu a c j i  św ia tow ej w y s tą p iły  w 
o b ro n ie  P o lsk i.*  Rafe," gdy fc ro k u  1913 u - 
znano-, że  jednym z głównych' elem entów  ' 
nowego porządku  w E u ro p ie  w inna być r e ­
s ty tu c j a  państw a P o ls k ie g o , d ru g i r a z ,  
gdy w roku  1939 e powodu n a p a ś c i  na P o l­
skę , A n g lih  i  -’r a n o ja  s ta n ę ły  do wojny 
p rzec iw  n a p a s tn ik o w i. O b lic z e  Europy i  
d z i e je  ś w ia ta  w yglądałyby z u p e łn ie  in a ­
c z e j ,  gdyby .n ie  P o ls k a , To j e s t  m iarą  
j e j  z n a c z e n ia .

Od P o ls k i ,  k tó r a  ta k ą  ode*grała ro ­
l ę  w o s ta tn im  ćw ierćw ieczu , od P o ls k i ,  
k tó r a  od ty s ią c a  l a t  i e s t  s tra ż n ik ie m  
k u ltu ry  c h r z e ś c i j a ń s k ie j ,  od P o l s k i ,k tó ­
r a  j e s t  o s ta tn im  b as tio n em  k u ltu ry  E a -   ̂

^ b o d n ie j na W schodzie Europy, o d -P o lsk i 
w re sz c ie , k tó ra  udzia łem  swoim w b i tw ie  
nad Londynem i  pow staniem  w W arszawie 
p o k a z a ła , ja k  rozum ie w olność -  n ik t  
n ie  moż1® wymagać, aby zrezygnow ała z 
r z e c z y w is te j  w o ln o śc i, aby p o p r z e s ta ła  
na "z a sp o k o je n iu  p o trz e b  gospodarczy ch 
swej lu d n o ś c i" .  N ie może d la te g o , ze na­
sze  prawo do w o ln o śc i j e 3 t  równe naszemu 
praw u do c h le b a ,
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Czy arm ia amery­
kańska b ę d z ie  naa 
b r o n i ł a ,  J e ż e l i  
kom uniśc i dokona­
ją  zamachu s ta n u !

Według k o resp o n d en ta  lo n d y ń sk ieg o  
"O bserv er* a " , po u w o ln ie n iu  P a ry ż a , o - 
f ic e ro w ie  amerykańscy s p o ty k a l i  3 ię  na 
każdym kroku  z ta k im i p y ta n ia m i ze s t r o ­
ny zatrw ożony oh jniesskańcow  s to l i c y  F ra ­
n c j i .

Od u h w ili  u w o ln ie n ia  P a ry ż a  m incło  
Już sporo  cza su , a l e  w iadom ości nadcho­
dzące z F r a n c j i  n ie  św iadczą  b y n a jm n ie j
0 u sp o k o je n iu  unysłow . V7 P ary żu  dość 
c z ę s to  p o ja w ia ją  s i ę  p o g ło s k i o r o z r u ­
chach kom unistycznych  i  o nowym czerwo­
nym t e r r o r z e .  P o g ło sk i t e ,  prawdopodob­
n ie  są  w w ie lu  -wypadkach p rze sad zo n e , 
a lb o  w ręcz n iepraw dźow e. Z d r u g ie j  s tro ­
ny Jednak -  Jak wynika > m iarodajnych  
ź ró d e ł  f ra n c u s k ic h  -  n ie  u le g a  żadnej* 
w ą tp liw o śc i , że  ru c h  kom unistyczny we 
F r a n c j i  ro z w ija  s io  i ’e s t  c o ra z  s i l ­
n ie j s z y .  D z ię k i wyrobionym metodom p ra ­
cy k o n s p ira c y jn e j  i  \ i.olkim  funduszom , ' 
nadsyłanym  p rz e z  Moskwę, kom uniśc i zdo­
b y l i  b a rd zo  poważne wpływy w podziemnym 
ru ch u  fra n c u sk im  ( F .F . I . )  a po wypędze­
n iu  Niemców o k aza ło  s i ę ,  óe są  o n i n a j ­
s i l n i e j s z ą  o r g a n iz a c ją  p o l i ty c z n ą .  Z ja --  
w isko to  n ie  w y stęp u je  ta k  Ja sk raw ię  w 
P a ry żu  i  na północy F r a n c j i ,  k tó r a  
w ciąż j e s t  te ren em  etapowym w ojsk a l i a n ­
c k ic h . N ato m ias t w n ie k tó ry c h , d e p a r ta ­
m entach południow ych, kom uniści uzy sk a­
l i  k o n tr o lę  nad dużymi o b szaram i, a 
g d z ie  n ie g d z ie ,  ja k  w T u lu z ie ,  Bordeaux
1 T ours p o p ro s tu  są  panami s y tu a c j i  ta k ­
że  w s e n s ie  form alnym , a naw et p r z y s tą ­
p i l i  do upaństw ow ien ia  fa b ry k  i  tw o rze ­
n ia  Sow ietów . Gzy ru ch  te n  j e s t  k ie row a­
ny z Moskwy p a łk o w ic i* . p ry  j t e ż  częściow o 
a . a r - A '  7 ri 7 *
tru d n o  o b ecn ie  u s t a l i ć ,  fak tem  J e s t  je d ­
nak , że  szy b k i rozw ój k o m u n isty czn e j pa­
r t i i  p rz y s p a rz a  a d m in i s t r a c j i  f r a n c u s ­
k i e j  c o ra z .w ię c e j  k ło p o tu .

S i ły  komunizmu fra n c u sk ie g o  ro sn ą  
n ie  ty lk o  d z ięk i spraw nej o r g a n iz a c j i  i  * 
pomocy p ie n ię ż n e j  z se w n ą trz . S p rz y ja  im 
b a rd zo  c ię ż k a  s y tu a c ja  g o sp o d arczo -sp o - 
łe o z n a  F ram ej i .  C y fry , o g ło szo n e  w mowie , 
gen . de G aulle* a , a  i l u s t r u j ą c e  s to p ie ń  
z n is z c z e n ia  p rzem ysłu  i  ko m u n ik ac ji we 
F r a n o j i ,  b rzm ią  i s t o t n i e  k a t a s t r o f a l n i e .

C z te r o le tn ia  gospodarka okupantów 
d o p ro w ad z iła  do pow szechnego zu bożen ia  
sp o łe c z e ń s tw a , zw ię k sz a ją c  i lo ś ć  lu d z i  
pokrzywdzonyoh i  w ykolęjonyoh i  w trą o a -  
ją o  znaczny część  w arstw y in te l ig e n c k i® j  
i  m ie s z c z a ń s k ie j  w p r o le t a r i a c k ą  n ędzę ,
Z d r u g ie j  s tro n y  z a o s tr z y ły  s ię  nie rów ­
n o ś c i  sp o łe c z n e . Na t l e  o g ó ln e j b ied y  
tern Ja lsk raw ie j wy s t ę p i  je  k o n t r a s t  z f o r ­
tunam i n ieu czc iw y ch  dorobkiew iczów  i  p&-

sk a rz y , w yzyskująoych chaos gospodarczy 
i  a n a rc h ię  t .z w . czarnych  rynków. G łod­
n i  ro b o tn ic y , u rzęd n icy  a  nawet d ro b n i 
r e n t i e r i y , z trudem  u trzym ujący  s ię  
przy ż y c iu , z .z a w iś c ią  sp o g lą d a ją  na o - t 
p ływ ających  we w sz e lk ie  d o s t a t k i  speku­
lan tó w . *

Z jaw isk a  t e ,  p ro d u k u jące  co raz  *  
w iększr sumę uczuć n ie zad o w o len ia  i  go-' 
ryczy  r o z w i ja ją  s ię  na t l e  powszechnego* 
z m ę c z e n ia .i  zm n ie jszo n e j z te g o  powodu 
o d p o rn o śc i p sy c h ic z n e j sp o łeczeń stw a  
f ra n c u s k ie g o . K ieska w ojenna, z n is z c z e ­
n ia ,  b ie d a , niepewno^0 j u t r a ,  to  w szys­
tk o  zachw ia ło -pow ażn ie  w ew nętrzną rów­
nowagę F r a n c j i .  Dawne o rg a n iz a c je  i  p a r ­
t i e ,  dawne a u to ry te ty  bądź skom prom ito­
wały s i ę ,  b  dź te ż  z innych  powodow 
s t r a c i ł y  swe wpływy, a nowi l u d z ie ,k tó ­
rzy  w c z a s ie  p rzew ro tu  d o s z l i  do g ło śu , 
s tan o w ią  n a ra z ie  n ie ro z w iązan ą  zagadkę. 
Mnożą s i ę  nowe programy i  o rg a n iz a c je ,  
w y ra s ta ją  nowe a u to ry te ty  lo k a ln e ,p r z e ­
w ażnie w p o s ta c i  nam iętnych  i  dynam icz­
nych, a l e  p rze;vażn ie  n ie d o jr z a ły c h  t r y ­
bunów lu d u , a zdezorganizow ane i  zdezo­
rie n to w a n e  sp o łeczeń stw o , k tó r e  g o rącz ­
kowo szuka ja k ie g o ś  w y jśc ia  z s y tu a c j i ,  
s t a j e  s i ę  bezbronnym  łupem chaosu . Za­
wiść w ykolejonych , n ie n a w iś0 pokrzyw­
dzonych i  s t r a c h  p o s ia d a ją c y c h  tw orzą 
a tm o s fe rę , vv k tó r e j  powszechna żądza 
zmiany pcha je d n o s tk i  i  masy w o b ję c ia  
przypadkow ych leaderów  i  k l i k .

W szystk ie  t e  p rocesy  i  z jaw isk a  w 
wysokim s to p n iu  s p r z y ja ją  a g i t a c j i  i  ro ­
b o c ie  k o m u n isty czn e j. K om uniści dysponu­
ją  zdyscyplinow aną kad rą  lu d z i ,  p ie n ią -  
dzmi i  doskonałą  te c h n ik ą  o rg a n iz a c y jn ą . 
Donatem -  zgodn ie  z in s tru k c ja m i z Mos­
kwy’ -  z m istrzostw em  w yzyskują ta k ty k ę  
kam uflażu , szerm ując  z je d n e j s tro n y  ha­
słem "dem okra tycznej je d n o ś c i" ,  z d ru ­
g i e j  -  h a s łam i p a tr io ty c z n y m i a naw et 
nac jo n a l i s ty c  zny m i.

N ie  u le g a  w ięc w ą tp liw o śc i, że 
F ra n c ja  przeżyw a d z iś  o k re s  n ie p o k o ju  
rew o lucy jnego  i  że kom uniśc i fran cu scy  
dążą  konsekw entn ie  do o b ję c ia  rządów , 
bądź b e z p o ś re d n io  d ro g ą  zamachu s ta n u , 
bądź p o ś re d n io  p rz e z  d o jś c ie  do władzy 
j a k i e j ś  nowej p o s ta c i  " f r o n tu  ludow ego11.

Ja k  w idziny , in te n c  j e  *p°DDty czne k*- 
ijnuimami/ na t e r e n i e  F r a n c j i  są  ta k ie ,  
same, ja k  w innych  k ra ja c h  : ch o d z i o t  
t o ,  aby w ziąć w ładzę p o p rzez  ro z sa d z e n ie  
sp o łecz eń s tw a  od w ew nątrz. Tp j e s t  meto­
da sow iecka. D z ia ła  ona pow o li, a l e  sku­
te c z n ie  przy z a s a d z ie  " n ie s p rz e c iw ia n ia  
3 ię  z łu " ,  k tó r e j  h o łd u je  w spó łczesna 
"dem okracja" -  "dem okracja" wbrew swym 
in ten c jo m  w prow adzająca sow iecką d y k ta ­
tu r ę  c o ra z  d a l e j  wgłąb E uropy. Na d łu ż ­
szą  metę rz e c z  b io r ą c ,  n ie  pomoże de 
G a u lle ’ owi palet z Kos j ą ,  ta k  ja k  żadne, 
wogóle z n ią  pak ty  n ie  pomogą nikomu,
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k to  p r iy  ic h  ęomocy u ła tw ia  R o s j i  r e a l i ­
z a c ję  j e j  celów . J e s t  r z e o z ą  o cz y w is tą  ,i  ... 
pewną, że  ca ły  k o n ty n e n t e u ro p e js k i  an a j— 
d z ie  s ię  w re s z c ie  w k le sz c z a c h  sow iec­
k ic h , j e ż e l i  d ecy d u jące  m ocarstw a k u l tu ­
ry  za c h o d n ie j n ie  zaham ują e k s p a n s j i  po­
l i t y c z n e j  S t a l i n a  ohocby w t e j  o s t a t n i e j  
póin% j już  g o d z in ie .

-oooooooOoooooo^-

iS M ił& S k  P r W ta o  pon iż  e j
OCENĄ k i lk a  głosów  p rasy

p o l s k i e j ,  w y raża ją ­
cych p o g ląd  na n ie ­

b ezp iecze ń stw o  r o s y j s k ie .  G łosy tfc po- 
chpdsą z cza su , £Ogrzedzaj}§oego k o n fe re n ­
c j ę  krym ską. Y/ówozns n ie  b y ło  je s z c z e  
ty c h  uchwałą n io są c y c h  ta k  w yraźn ie  g ro ­
źne d la  p r z y s z ło s c i  P o ls k i  n ie b e z p ie c z e ń ­
stwo, a jed n ak  -  P o lacy  " sg ó ry "  je  ro z u ­
m ie l i  ; P o lacy  d o b rze  z n a ją  R o s ję  i  j 0 j  
rz e c z y w is te  i n t e n c je .  N ależy zwrócił uwa­
gę n a  f a k t ,  że  g ło sy  po iX ższe pochodzą z 
rożny  oh śro d o w isk  p o lity czn y o h *  To je s z ­
c z e - je n  er. dowód, że w szyscy P o lacy  je d n a ­
kowo o c e n ia ją  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  r o s y j s k i a

yj2iC ia  35r opnietwą_Nąrodowego^. - . S/ .
~Xtychodzący~w”Londynie ty g o d n ik  "Myśl 

p o ls k a "  w a r ty k u le  w s tę p ry u rz  d n ia  20 .sty ­
c z n ia  b . r .  pod 'ty tu łe m  "Państw o -  Rząd -  

O pozycja" p is z e ,  co n a s tę p u je  ^
"\vr l i p c u  19 14  r .  S t a l i n  p o w ie d z ia ł . 

d e l e g a c j i  p o l s k i e j ,  że  w p o l i ty c e  n ie  l i ­
czą  s ię  o św ia d c z e n ia , le c z  ty lk o  f a k ty ,

H ic  many żadnego wpływu n a  r o s y j s k ie  fa k ­
ty  p o l i ty o z n e .  N ie  p o zw ala ją  nam te ż  one 
na żadne z łu d z e n ia .  P o l i ty k a  ro s y js k a  w. 
o k r e s ie  obeonym n ie  z o s taw ia  P o ls c e  żadne­

go m arg in esu  d la  swobodnej wymiany zdań, 
wzajemnych persw aąy j  i  dobrowolnych- u k ła -  
aów . . .  S koro  R o s ja  żadnych n aszych  r a c j i  
uw zględn ić n ie  chce -  n ie  many na  to  rad y : 

musimy s ię * b ro n ić ,  musimy o d s ła n ia ć  praw­
dziw e zam iary i  plany’ R o s j i  wobec n a s , mu­
simy k rz y c z e ć , że  d z i e je  s i ę  nam krzywda i  
ż e  g ro z i  nam z a g ł a d a . . . "

" S y tu a c ja  m iędzynarodow a n ie  j e s t  by­
n a jm n ie j te g o  ro d z a ju ,  by w sz y s tk ie  zam ia­
ry R o s j i  m usia ły  s i ę  u d ać , p rz e c iw n ie ^ -  
w ie le  w sk azu je  na to ,  że  n i e r t o r e  udao s i ę  
n ie  mogą. Same jed n ak  o z y n n ik i ob jek tyw ne, 
w y raża jące  s i ę  w u k ła d z ie  s i ł  i  w p ro c e -  
saoh w ojennych, n ic  n ie  z d z i a ł a j ą ,  j e ż e l i  
n a ró d  p o ls k i  n ie  stooąy  rów n ie  n ie u b ła g a -  
n e j  w a lk i p o l i ty c z n e j  o owoje, ja k  n ie u b ­
ła g a n ie  w a lc z y ł i  w alczy z N iem cami. Bo, 
j e ż e l i  ny n ie  stoczymy z Ros$ą d e c y d u ją c e j 
w a lk i p o l i ty c z n e j  o sw oje praw a, to  św ia t 
i  t a k  p rz e d  R o s ją  s i ę  o o ro n i, a le .w te d y  ny 
n ie  ty lk o  n ie  ob ron iny  n aszy ch  praw  p rz e ­
ciw  R o s j i ,  a l e  s trac im y  je s z c z e  w ię c e j na 
r z e c z  N iem iec . . .  Walka p o l i ty c z n a  o b y t 
wymaga d o b re j p o l i t y k i  państw ow ej. Z adan ie  
p row adzen ia  t e j  p o l i t y k i  spoczywa na r z ą ­
d z ie  . . . "

e

"Rozumowanie p o lity k ó w  r o s y js k ic h  
j e s t  z u p e łn ie  in n e , n iż  to  3o b ie ^ p . Miko­
ł a j e  syk w yobraża. R o s ja  ohoe mieć w Pols-f 
ce p o l i ty k ę  ro s y js k ą  i  k to  t ę  p o lty k ę  
p rzy jm u je , m usi p rz y ją ć  k o m ite t l u b e l s k i .  

%Nie w y s ta rc z a  tu  sama« l i n i a  C urzona . . .  . 
P o lsk a  ma je s z c z e  p r z y ja c ió ł  w Ś w iec ie  i  
może mieć ic h  w p r z y s z ło ś c i  w ię c e j skoro 
ty lk o  z a c z n ie  dokonywać s ię  s t a b i l i z a c j a ,  
a ustaw ać chaos i  b ezp ra w ie . P o lsk a  ma 
szan se  odnowić s t a r e  so ju sz e  i  zawrzeć 
nowe, bądź te ż  zdobyć odpow iednie m ie jsc e  
w nowej o r g a n iz a c j i  b e z p ie c z e ń stw a  i  po­
k o ju  między n aro d am i."

"N a jw ięce j zaś 3 skody P o ls c e  mogą wy- 
j r z ą u z ić  sami P o la c y . 1 u la te g o  warunkiem 
j n a jw ażn ie jszy m  pow odzenia J e s t  vy trzym a- 
i n ie  do o s t a t n i e j  godziny i  o s t a t n i e j  m i- 
! nuty w a lk i , bc te n  o s ta t e c z n ie  d o b ije  s i c  
1 swego, k to  wytrzym a i  p rz e trz y m a . ^Zadaniem 

naszym w t e j  c h w il i  j e 3t  skupie s i ły  i  za­
wrzeć k o i is k o  do o s t a t n i e j  w a lk i o n a sz  
b y t ,  Kiedy u d e r z y l i  na n a 3 Niemcy, s t a n ę - ^  
l ia n y  do w a lk i wszyscy b e z  w zględu na 
d z ie lą o e  nas ' r ó ż n ic e .  Walka t a  trw a  d o tą d  
i  trw ać tę d z ie  do o s ta te c z n e g o  zY ^cięstw a. 
N ie  z r o b i ł a  rów nież szczerby  w naszym 
f r o n c ie  narodowym i  o k u p ac ja  sow iecka i  
j e j  metody a g i t a c j i ,  e k s p o r ta o j i  i  d ep o r­
t a c j i .  I  t e r a z ,  kiedy Zw iązek  ̂ Sow iecki 
n a rz u c a  narodow i po lsk iem u sw ó j-rząd , od­
p o w iedzią  p o lsk ą  m usi-być sk u p ie n ie  s i ę  
ko ło  swojego w łasnego praw ow itego rz ą d u . 
T ak i J e 3t  g ło s  in s ty n k tu  samozachowawcze­
go, t a k i  j e s t  g ło s  rozumu i  g ło s  s e ro a . 
N aszą  p o lsk ą  r e p u b lik ą  je-et R z e c z p o sp o li­
t a ;  n ie  b e d z ie  n ią  r e p u b l ik a  sow iecka ."

Co- mowią_ugodowcy_i
W L o n d y n ie  w ychodzi ty g o d n ik  " J u t r o  

P o ls k i" ,  r e p re z e n tu ją c y  n a jd a le j  p o su n ię ­
t ą  ugodowość w s to s u n k i do R o s j i .  N ie ra z  
na łam ach te g o  ty g o d n ik a  czy ta liśm y  zd an ia , 
z k tó ry c h  w yn ikała  gotowość do p c j s c i a  na 
"po rozum ien ie"  z R o s ją  b ez  w zględu na ce­
nę , k tó r ą  by P o ls k a  m u s ia ła  za to  z a p ła ­
c ić  . A o to  — nawet na łam ach teg o  pism a — 
w num erze z 1 7  s ty c z n ia  -  znajdujem y pog­
lą d y , godne p o d k re ś le n ia .

Pismo s tw ie rd z a  : " P o ls k ie  państw o 
podziem ne b ez  przerwy i  z najw iększym  po­
św ięceniem  p ro w ad z iło  w alkę z Niemcach, od 
1939 ...............Obok w ie lu  w ybitnych  przywód­
ców" i  s e te k  ty s ię c y  d z ia ła c z y  p o li ty c z n y c h  
o ra z  o fice ró w  i  ż o łn ie rz y  A rm ii K rajow ej 
dwuch D elegatów  Rządu i  dwuoh Komendantów 
A rm ii K rajow ej z a p ła c i ło  w t e j  y /a lce  z 
Niemcami w iez ien iem , to r tu r a m i  i  życiem ."
•  • "Nad tym w szystk im  p rz e s z ło  4c po­
rząd k u  k i lk u  lu d z i ,  tw orząc  w d n iu  1-ego  
s ty c z n ia  1944 r -  t .  zw. Krajową Radę N aro­
dową. Ta Rada pow o ła ła  t .  zv.r» K om itet . L u ­

b e l s k i ,  Początkow o wprowadzono don -  w ia­
domo w. ja k ic h  w arunkach — ta k ic h  lu*Lzi, ja k  
np . A n d rze j W ito s . L udzie  te g o  ro d z a ju  
d ługo  n ie  z a g r z a l i  m ie js c a  w k o m ite c ie  i



-6-
i

niewiadom o, co s i ę  n im i s t a ł o .  v
‘Jak k o lw iek  k o m ite t lu b e l s k i  d z ia ­

ł a ł  na t e r e n i e  k r a ju ,  n ie  z n a l e ź l i  s i ę  * 
w nim p r z e d s ta w ic ie le  s tro n n ic tw , o k tó ­
ry ch  wiadomo, że na twm te r e n i e  p rzebyw a 

Ją  i  że  Ib.Ją prawo rep rezen to w ać  t e  
s t ro n n ic tw a .  5

'Do re p re z e n to w a n ia  ty c h  s tro n n ic tw  
n ie r a z  wprowadzano o d g ó rn ie  lu d z i ,k tó r z y  

n igdy w ty c h  s tro n n ic tw a c h  n ie  by]i 
i  o k tó ry c h  n ik t  w t e r e n i e  n ie  s ły s z a ł .  

'K om un iśc i, z m ien ia jąc  s ię  Jak  ka­
m eleony, p o c z ę l i  przem awiać im ieniem  
w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw ” p o ls k ic h . '

J e s t  to  z rę c z n ie  preparow ana mas­
k a ra d a , p rz e c ie ż  n ikogo ona w b łą d  n ie  
w prow adzi, ta k  Jak n ie  wprowadzą n ikogo  
w b łą d  obecne p o s ie d z e n ia  K rajow ej Rady 
N arodow ej, u z u rp u ją c e j  so b ie  praw a p a r ­
lam en tu  i  o g ła s z a ją c e j  k o m ite t lu b e l s k i  
Jako rz ą d  p o l a k i . ”

N a s tę p n ie  " J u t r o  P o l s k i” o św iadcza , 
• ż e  ” . . .  k o m ite t lu b e l s k i  w sposób u zu r­

p a to r  3 k i w ch o d z ił w praw a rz ą d u  : z a rz ą ­
d z a ł  pobó r w ojska, ro z p o c z ą ł em itow anie 
w a lu ty , u s ta n a w ia ł  p o d a tk i ,  k reow ał 3ądy, 

p r z y s t ą p i ł  do w y s ie d la n ia  o b y w a te li p o l­
s k ic h  poch o d zen ia  u k ra iń s k ie g o , a w ięc 

spraw ow ał c z y n n o śc i, k tó re  n a le ż ą  norm al­
n ie  do f u n k c j i  w ład i państw ow ych.”

W reszció  pismo ¡.r nachodź i  do. 3prawy 
ew entualnego  (wówczas -  ty lk o  ew entualne­

go) u z n a n ia  p rz e z  m ocarstw a lu b e ls k o  -  
sow ieck iego  regime* u w P o ls c e  i  s tw ie r ­
d za , że  t o ” . . .  o s n ą c  ż a ł o b y  
z g o d ę  t y c h  p a ń s t w  n a  
P o l s k ę  k o m u n i s t y c z n ą ,  
p r z y g o t o w a n ą  d o  w c i e ­
l e n i a  4 e j  w r a m y  Z w i ą z ­
k u  S o w i e c k i e g o ,  -  n a .  
P o l s k ę ,  k t ó r e j  " n i e p o d ­
l e g ł o ś ć ,  w o l n o ś ć  i  s i ­
ł a ,  t a k  u r o c z y ś c i e  p r z y -  

r z e k a n e ,  z o s t a ł y b y  
p r z e k r e ś l o n e  z a  z g o d ą  
t y c h  m o c a r s t w ; ”

G ło 3 p o lo n i i  a m e ry k a ń sk ie j.
^ ó K o d z ą c y - wTTew-Pofku d z ie n n ik  p o l­

s k i  "Nowy Ś w ia t” z d n ia  7 g ru d n ia  194dr» 
w a r ty k u l e  p .t* . "Z a sa d z k i” pisze* : "Pro*- 
wdą w s to su n k ach  p o lsk o  -  r o s y js k ic h  

. J e s t  r o s y j s k i  g w a łt, ro s y js k a  przem oc, 
'r o s y j s k ie  z b r o d n ie ,” I  d a l e j  : "T ak tyka 
Sow ietów  w s to su n k u  do P o ls k i  o p ie ra  s ię  
c a łk o w ic ie  na  k łam stw ie  : na k łam stw ie  o 
w ew nętrznych s to su n k ach  p o ls k ic h  (piłm >*- 
d s k i  -  f a s z y s ta ,  Osupka -  dem okrata) i  
na kłam stY /ie o s to su n k u  R o s j i  do P o l s k r  
( S ta l in ,  p ra g n ie  Pc~r'’. . . .. p o tę ż n e j i  w ol­
n e j ”) . Pismo d a je  d lu d sa e  wywody w sp ra ­
w ie "za sad zek  ta k ty c z n y c h ” , k tó rym i So­
w ie ty  »ędą u s iło w a ły  wmoiiewrować n asz  
Rząd w n ie b e z p ie c z n ą  sy tu a c ję ^  podczas 
gdy to  my 'w łaśn ie  -  głośnym moY/leniem 
prawdy o po stęp o w an iu  R o s j i  -  wimdśnry 
informowań* w olne n a ro d y , czym Je 3 t

i  w te n  sposób dążyć do zm uszenia R o s j i ,  
aby s i ę  tłu m a c z y ła  p rzed  obozem w o lnośc i 
-  ze swoich zb ro d n i.

*Nowy Ś w ia t” , podobnie Jak  w szy.stk ie 
uczciw e pism a p o ls k ie ,  zalleca ż e la z n ą  
n ie u s tę p liw o ść  wobec R o s j i ,  gdy chodzi o 
obronę n asry ch  s łu szn y ch  praw .

-oooooooGooooooo- • ... ..

STANOWISKO POLAKÓW Stanow isko
~NA“| rIIWSCKÓDŹi | -  w sz y stk ich  P o la -

kóv/, zn a jd u jąc y ch  
s i ę  na Środkowym 

'W schodzie, s t r e s z c z a  s i ę  w stanov,*czy» po­
tę p ie n iu  i  o d rz u c e n iu  uchwał krym skich o- 
r a z  w z u p e łn e j s o l id a r n o ś c i  z punktem wi­
d z e n ia  naszego  Rządu w* L ondynie.

W J e ro z o lim ie  odbyło  s i ę  z e b ra n ie  
w sz y stk ich  o rg a n iz a o y j p o ls k ic h , k tó re  w 
s i l n e j  fo rm ie  dały  w yraz powyższym p rz e ­
konaniom.

K om itet Uchodźców P o ls k ic h  w T e l-  
A v iv ie  w y s ła ł  w d n iu  15 b .m . do Pana P re ­
m iera  A rc iszew sk ieg o  i  M in is t r a  P ra g e ra  
o ra z  do K ongresu P o lo n i i  A m erykańskie j 
te le g ra m  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i  :

”0 dda Ją c zd e py dowaną w o lę ’oby wat e l i .  
p o ls k io h , skupionych w najw iększym  o ś ro d ­
ku p o lsk im  na Środkowym ’»/schodzie,' K om itet 
Uchodźców o ls k ic h  w T e l A v iv ie  w yraża 
p e łn ą  s o lid a rn o ś ć  ze s tanow isk iem , z a ję ­
tym ^ rz e z  Rząd P o ls k i  w d e k l a r a c j i  z dn,
13 b .m .”

Z e b ra n i w d n iu  16 b.m . p rz e d s ta w ic ie ­
l e  19 o rg a n iz a c y  J p o ls k ic h  okręgu  T el-A - 
t!v, .o św ia d c z y li  im ieniem  rep rezen tow anych  
p rz e z  s ie b ie  związków p o li ty c z n y c h , zwp z- 
ku b . ż o łn ie r z y ,  związków zawodowych, nur­
kowych i  sp o łeczn y ch , że s t o j ą  na g ru n c ie  
d e k l a r a c j i  Rządu R .P . z d n ia  13 b .m .,Jak c  
w yrażaJąceJ p raw dziw ą^w olę_N arodu_?olsk le­
go*

D nia 19 b .m . o dby ła  s i ę  w T e l-A v iv ie  
w ie lk a  m a n ife s ta c ja  -  p rz y u d z ia le  1^00 o- 
sób -  na r z e c z  ty c h  samych p rzekonań  i  ha­
s e ł .

ICfi \LŁ
-CZAPSKI : Wspomnienia Starobi « la k ie .  

(Nakładem W ydziału Prasy i  Kultury 2 . 
pusu , cena 125 milsow) .

BEi^^WARD^KOSTKA : T adeusz K ościuszko  a 
ch w ila  obecna, ^Nakładem W ydziału P ropa­
gandy i. K u ltu ry  3-* K orpusu, cena 170 m is,

A n g lia  i  P o lsk a  w po­
l i t y c e  e u r o p e j s k ie j .  (Nakładem w ydziału  
Propagandy i  K u ltu ry  3* K orpusu, cena 
270 m ilsow) .

Do n a b y c ia  w W ydziale i  R e fe ra c ie  p ro p a­
gandy i  K u ltu ry .


